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EKOSPRINT

Od wiosny do jesieni, jeśli tylko nastanie okres suchej i gorącej pogody, ulubioną rozrywką niektórych przygłupów jest podpa-
lanie czego się tylko da. Ich wybór często pada na wyschnięte łąki, zagajniki i lasy.

Są takie miejsca w kraju, gdzie na danym obszarze lasy są usta-
wicznie podpalane już od kilkudziesięciu (!) lat. Czyli de-
bilna �tradycja� musiała chyba przejść z ojca na syna. 
Jeśli tylko ściółka nieco podeschnie, już czyjaś ręka 
(lub ręce) podkłada ogień. 

W moim regionie tak jest np. na Łysej 
Górze w Paśmie Magurki Wilkowickiej, 
gdzie bez przerwy podpalane są młodniki 
i poszycie w iglastych lasach. Strażacy i le-
śnicy wciąż mają na oku ten rejon, by za-
wczasu zapobiec większemu nieszczęściu.

Tylko dzięki szybkim akcjom i poświę-
ceniu strażaków, leśników i mieszkańców nie 
dochodziło ostatnio w Polsce do wielkich pożóg. 
Ogień podkładany jest bowiem często w takich 
miejscach, że pożar może się szybko rozprzestrzenić 
i zagrozić znacznym połaciom lasu. Spalić się mogą zarówno 
leśne uprawy, jak i cenne starodrzewia. Zapewne o to właśnie 

chodzi złoczyńcom i z oglądania dokonanych w przyrodzie znisz-
czeń czerpią oni radość. 

Ustalenie sprawców takich bandyckich czynów jest 
bardzo trudne, gdyż świadków brak i trzeba byłoby 
piromana złapać na gorącym uczynku. Nie trzeba 

chyba rozwodzić się znów nad faktem, że akcje 
gaśnicze są kosztowne, narażone jest życie i zdro-
wie ratujących, ludzie mogą stracić cały doby-
tek, jeśli ogień przerzuci się na zabudowania.

Nie trzeba też przypominać, ile 
trudu trzeba włożyć i jak długo trzeba 

czekać, nim na spalonym terenie wyro-
śnie nowy las. Można o to spytać (wszy-

scy wiedzą dlaczego) m.in. leśników z Rud 
Raciborskich. Tym boleśniejsza jest świado-

mość, że draństwo jakiegoś człowieka, naszego 
rodaka, może obrócić w popiół każdy kompleks leśny 

- skarb naszej Ojczyzny.

HANIEBNY
PROCEDER

Temat kłusownictwa nieraz poruszaliśmy w EKOŚWIECIE i wszystko wskazu-
je na to, że jeszcze długo będzie trzeba do niego powracać. 

Mordowanie leśnych zwierząt wciąż trwa, 
co więcej, w niektórych regionach się nasila. 
Schwytane w przeróżnego rodzaju wnyki 
i pułapki zwierzęta giną w długotrwałych mę-
czarniach, co akurat kłusowników zupełnie 
nie obchodzi. Tu i ówdzie organizowane są 
akcje odnajdowania i usuwania wszelakich 
wnyków i sideł, ale w żaden sposób nie przy-
czyniły się one dotychczas do ograniczenia 
skali haniebnego procederu.

Jedną z takich tygodniowych akcji prze-
prowadzili w maju br. pracownicy Inspek-
toratu Krajowego Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami w lasach Podbeskidzia. Nocą 
przeczesywali tereny w okolicy Bielska-Bia-
łej, Dębowca i Brennej. W czasie patrolo-
wania znaleźli sporo wnyków zastawionych 
na sarny i zające. W niektóre prymitywne 
pułapki z pętlami, skonstruowane ze stalo-
wych linek, złapane zostały zwierzęta. Były 
już martwe, bo udusiły się w czasie prób 
oswobodzenia.

W Brennej Leśnicy zorganizowano 
nawet zasadzkę na kłusownika. Okazał 
się nim jeden z mieszkańców wsi, który 
przyszedł sprawdzić, czy w sidła wpadła 
zdobycz. Nie wiadomo jednak, czy znów 
nie pojawią się problemy z udowodnieniem 
ewidentnej winy. Przyjął on bowiem spraw-
dzoną przez kłusowników linię obrony. Ot, 

po prostu chodził sobie po lesie i akurat 
natknął się na wnyki, a nawet sam przez 
nie omal nie ucierpiał. Jakieś nadzieje na 
ewentualne ukaranie daje fakt, że wałęsał 
się po lesie o godz. 3 w nocy. Problem 
jest naprawdę poważny, gdyż nawet złapa-
ny z wnykami i martwym zwierzęciem kłu-
sownik tłumaczy się, że akurat wszystko to 
znalazł i właśnie niesie, aby pokazać leśni-
czemu lub zawiadomić policję. 

Wszyscy wiedzą, co jest grane, ale sądy 
i tak w większości przypadków odstępują od 
wymierzenia kary ze względu na niską szko-
dliwość społeczną czynu lub trudną sytuację 
osobistą sprawcy. Rodzi to poczucie bezkar-
ności, zachęca innych do nielegalnego proce-
deru, budzi też zobojętnienie osób będących 
świadkami kłusowania.

Do pracowników TOnZ  nadeszły infor-
macje o nasilającym się kłusownictwie w be-
skidzkich lasach, zwłaszcza w okolicach wsi 
Brenna, Rajcza i Rycerka. Dlatego zapowia-
dają, że w miarę możliwości będą przeprowa-
dzać na tych terenach podobne akcje. 

Cóż, może uratuje to choć trochę 
zwierząt od męczeńskiej śmierci. Sy-
tuacja się nie zmieni, dopóki napraw-
dę radykalne środki zaradcze i karne 
nie powstrzymają złoczyńców.
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